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Opustoszały park.

(Ciąg dalszy.)

Pożegnaw szy  W illiam a, p o w ró c iła  BIo- 
ty ld a  do zair.lui, a m łody  ogrodn ik  n d a ł  
s i f  wT głębszą część p a rb u  dla dog lądn ie-  
n ia  lam  n a p ra w y  oltoło jednego  z b u d y n -  
bów  zw ierzyńcow ych . P rzez  le  część p a r-  
b u  w iła się w ązba d rożyna , na  btrirą oprócz 
WTilliam a, jed n e m u  ty lbo  Tom aszow i B ur-  
nes  p rzys tęp  b y ł  dozw olony . W iod ła  ona 
b o w iem  w p ros lym  b ierun lu i  do jego  w io-  
sbi, podczas gdy zw yb ły  g o śo n ie c  dalelue 
bo ło  opi»ywuł. Złud o trzym ał six' Tom asz 
w yjątftow e po zw o len ie  jeżd żen ia  przez tę  
część pa rbu , gdzie zresztą  samem u n aw e t  
o g r o d n ib o w i , n ie  w o ln o  by ło  żadnych 
zm ian zaprow adzać . Je d y n ie  n ieodzow na  
l tonieczność zn ie w o li ła  lo rd a  T . do ze­
zw olen ia  na n a p ra w ę  w spom nianego  bu- 
dynbu . Wszystbo tći. w tej s t ro n ie  og ro ­
d u  b y ło  zapuszczone i dzibie, a z łodzieje  
zv\ le rzy n y  zaltradali się tu  b ezbarn ie ,  w ie ­
dząc dobrze  iż ich n ib t  n ie  dostrzeże.O # . . ę
Zdarzało  się n a w e t  n ie b ie d y .  ze ścigane 
p rze z  po licy ję  włóczęgi, bezpieczne  sch ro ­
n ie n ie  tam  zna jdyw ały .

Idąc  w  tę  s t ro n ę  og] o d u , z a b ra ł  WTil-  
l iam  z sobą po d rodze  dw óch robo tn ibów , 
i  w zię to  się żywo do p r a c y ,  gdy razem  
d a ł  się  słyszeć t ę te n t  bonia na sam otnej 
d r o ż y n ie ,  i w b ró tc e  s ir  Tomasz B urnes  
się  obazał. Byłto m ężczyzna ś redniego  
w ie b u ,  o s t r y c h ,  n iem iły ch  rysów7 tw a ­
rzy .  Nadjechaw szy b l iż ć j ,  za trzym ał się, 
i  zaczął z szyderczym  uśm iechem  p rz y ­
p a try w a ć  sie roboc ie .  W illi:  m i robo tn icy  
p o b ło n i l i  m u się z uszanow aniem , na  co

on le d w ie  lehhfein sb in ien iem  g łow y  od ­
pow iedz ia ł.

^Naprawiacie tę  starą  szopę ?« zaw o ła ł  
z bonia. »Oi szboda p racy  1 Nie w ie le  tam  
podobno  paszy dla z w ie rzą t  w m ijdz ie ; 
w ięcej w am  jej zapew ne w nijdzie  &otó- 
w hą do b ieszen i.«

Chociaż to  ża rtem  ty lbo  być miało, p rz e ­
cież by łto  ża r t  g ru b y  i obruszy ł żywo 
W il l ia m a ,  przeco  odpow iedz ia ł  z obu ­
rzen iem  .

>'Masz pan w ied z ieć ,  iż to  ja  za to  od­
p o w iad am , aby p rzeznaczona  dla zw ie­
rz y n y  pasza r e g u la rn ie  ją  d o c h o d z i ła ; 
a d o tąd  n ib t  jeszcze c mojój rze te lnośc i  
w ą tp ić  n ie  śmiał.«

»Doprawdy ?« zawToła ł  s i r  Thom as i r o ­
n icznie . »Niechże cię, jals Szebsp*r m ów i, 
p a n  Bóg z tw o ją  rze te lnośc ią  ma w  swTćj 
op iece .«

Po  tych  słow ach zaśm iał się głośno i od­
jecha ł.

»Gbur !« m ru b n ą ł  W illiam . »Jemu gadać 
o cudzej z w ie rz y n ie  1 gdy jego  w łasna  
omal z g łodu  n ie  zdycha. W ie ru tn y  sbnćra , 
żału je  sobie naw et m asztalćrza, b tó ry b y  za 
n im  jecha ł.  N ie  d z iw iłbym  się w cale, gdyby  
m u  b iedyś p rzy  jego  napastniczćj n a tu rz e ,  
jab i  p rzypadeb  w  d rodze  się  w y d arzy ł.  
Bo je s t  w ie le  ludzi,  b tó rzy  z całej duszy 
go n ien a w id z ą .«

»I w y  tć ż ,  p a n ie  WTill iam ie ,«  —  p rz e ­
j ą ł  je d e n  z ro b o tn ib ó w  ze śiniócliem —- 
>nie ba rdzo  go, jab  się zdaje, lubicie.«

> Nie c ie rp ię  go U rzeb ł W illiam , p rz e ­
j ę ty  jeszcze n iechęc ią , jabą  go p o p rze d n ie  
z w ie rzen ie  się I t lo ty ldy  p r z e ję ło .—  »Nie 
e ić rp ię  go !« p o w tó rzy ł .  »>Jestto z ły  czło- 
w ieb , b tó ry  wszystbo i wszystbich  gani,



u p a d la ,  oczern ia . Strzeż go Boże! Nie 
życzyłbym  m u w ca le ,  zaczynać ze mnąh< 

j-Ej , dajcie pokój w —  ozw ał się d rug i  
ro b o tn ik  w  żarc ie  —  »może on  jeszcze 
k iedyś 'naszym  panem  z o s ta n ie ; wszak m ó­
w ią  ze o nasze p a n n ę  się  s ta r a .«

»W olno m u ; m o i m  pan em  on  n ie  b ę ­
dzie, za to  ręczę  ;« —  rze k ł  W illiam  żyw o—  
»a co do jego zalotów , to  jeszcze na  dw oje 
w różba . Ale ot, Jakóbie, zdaje mi się że 
ta d rab in a  zanadto  słabo je s t  p rzy w ią z a ­
na . Je le n ie  o d e rw ą  ją  rogam i. O derzn ij-  
c ie  w ięc  k ilka  w ie rzbow ych  gałęzi i u k ręć ­
cie now y , m ocniejszy p o w ró z .«

»Dobrze ;« od rzek ł  zagadniony ro b o tn ik ,  
szukając noża po kieszeniach. uMaciez t e ­
ra z !  Z apom nia łem  w;ziąć nóż  z sobą.«

»Oto je s t  mój ;« ozw ał się W illiam , do- 
byw ając  z-za pasa duży  og rodn iczy  nóż  
z ozdobna reko iecia , w  ładne j,  skórzanejo o il o (j '  J 7 J
pochw ie .

»Daj go k a t u !« zaw oła ł  Jakób. »To mi 
nóż  n ie la d a  —r bardzo  p iękny  K

»Mam go w darze  od mego m a js t r a ;«—  
r z e k ł  W illiam . »Jest on z a ró w n ie  p rz y ­
d a tn y  do og rodn ic tw a , jak  i do p o low a­
n ia , i  m oże n aw e t  wT p rzy p ad k u  za b ro ń  
posłużyć . O dkiedy  z łodz ie je  zw ie rzyny  
z n ó w  sie te d y  w łóczyć zaczęli, zasiadamG O •/ J G ’ O G
n ie k ie d y  w  nocy  do p a r k u , a w  takim 
raz ie  d o b rze  je s t  m ieć  coś obronnego  
w  ręce.«

D ługo  jeszcze tak -rozmawiali, aż w r e ­
szcie skończywszy p ra c ę ,  rozesz l '  się do 
dom u. W illiam  u d a ł  się ku zamkowi. Tam 
sp o tka ł  się z panem  Burnes, k tó ry  w  n ie-  
jak ie in  o b u rz e n iu  z zamku w ychodził.  Nie 
w idząc  żadnego ze s ta je n n y ch ,  obrócił  
s ię  do m łodego og rodn ika  i kazał m u so­
b ie  kon ia  w y p ro w ad z ić .«

T o żądan ie  obu rzy ło  W illiam a do ży­
wego. jiCóżto,« —  o d p a r ł  z s tłum ionym  
gn iew em  —  >?czyto ja  pański s ta je n n y ?  
J e ź l i  n ie  ma żadnego w  poblizliości, tedy  
zaczekaj pan, aż k tó ry  z n ich -nadejdz ie .*  

»H o—  ho L< zaw oła ł  s i r  Thomas, p rzy ­
s tępu jąc  do rozgn iew anego  m łodzieńca. 
»Za cóżto się masz, b r a t k u ?«

»Za coś lepszego w is to c ie ,  n iż  abym  
p a n u  m ia ł  być p ro s tym  s łu ż a lc e m !« od ­
r z e k ł  W illiam  z pogardą .

»Jakto !« k rzykną ł  B urnes  w  złości. »Ty—  
ty  —  służalec  lo rd a ,  śmiesz m n ie ,  jego  
p rzy jac ie low i,  g rnb iańs tw a  p r a w i ć !«

»Jestem w  s łażn ie  a n e s łużalcem  l o r ­
da,«—  odrzek ł  W illiam  s p o k o jn ie —  »a j e ­
ź li  s i r  Thom as B urnes  je s t  p rzy jac ie lem  
jego, temci gorzej dla mego pana.«

»Eotrze U w rzasną ł  B urnes  przyskakując  
z podn ies ionym  szp icru tem  do W illiam a.

^Strzeż się pnn !« zaw oła ł  tenże  z p io- 
ru n u ją c em  spo jrzen iem , ć l i * t a j ą c  r ę k o -  
j ę ć  noża. »Tylko m nie  się do tkn ij  —  a 
z g in ą łe ś !«

Słowa, w zrok  i postaw a m łodziana , b y ły  
tak groźne, iż B urnes  p rzes traszony  wstecz 
odstąp ił, i szp ic ru t  ku ziemi spuścił. T y m ­
czasem nadb ieg ł  je d e n  ze s ta jennych  i w y­
p ro w a d z ił  korna. Sir Thom as dos iad ł go 
czem prędzej, i w ykrzyknąw szy  z jad o w itą  
z łośc ią :  »Poczekaj ! Popam iętasz  ty  m n ie !« 
w y lec ia ł  w ich rem  z podw órza .

»No, ten  was p iękn ie  p rzed  lo rdem  oina- 
l u j e ;«—  ozw ał się s ta jenny  do W illiam a —  
»gotów was jeszcze służby  pozbawić.<s

»Mniejsza o to  l« r z e k ł  W illiam , pała jąc  
jeszcze gniew em . »I tak m nie tu  ju ż  n ie  
d ługo. Szkoda t y l k o , żem m u sz p ic ru tu  
n ie  w y rw a ł ,  i dobrze  go n iin  n ie  s trze -  
pał. Ale może jeszcze kiedyś się ob li­
czymy. « —

Tegoż samego d n ia  w ieczorem  b y ł  W il­
l iam  do lo rd a  T. w ezwanym. Ojciec I l lo -  
ty ld y  siedz ia ł  jak  zw ykle  w  swoim  n ie ­
bieskim  poko iku  i t rz y m a ł  rozp ieczę to -  
w any  list vk ręku .

»Przystąp b l iże j ,  Wijl.iamie^* —  rz e k ł  
p o n u ro  do m łodzieńca, k tó ry  u  p ro g u  się  
zatrzym ał.

M łodz ien iec  zb liży ł  ,się z uk łonem  do 
lo rd a ,  i oczekiw ał spokojn ie , ćo m u p o ­
wie.

Lord zmierzył: go p o n u ro  d ług iem  spoj­
rzen iem , a po tćm  r z e k ł : »W idvw ałeś s ię  
często z moją có rką ,  i często z n ia  ro z ­
m aw iałeś. R adbym  w iedzieć, o czein tć ż  
tam  zwyczajna mow a by ła  ?«

»Po większej części o kw iatach  i og ro ­
dn ic tw ie ,  lecz także i o rozm aitych  p rz e d ­
m io tach  odpow iedz ia ł  W illiam  o tw a rc ie .

»M ówiłaż m u córka moja, iż ją  za mą£ 
w ydać  zamyślam ?«
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»Tak j e s t ,  m ilo rd z ie .  P a n n a  B lo ty lda  
raczy ła  w spom nieć  m i o tem.«

»j cóż tedy  m ó w iła  ?*
>Że n ie  kocha tego,* za kogo iść ma.« 
»A cóż jej odpow iedz ia łeś  ?« 
^O dpow iedziałem , ze jeź l i  ju z  kto in n y  

p rzy w ią z a n ia  jej n ie  pozyska ł ,  na jlep ie j-  
by  uczyniła , gdyby ów w s t rę t  p rzem og ła ;  
w  p ierw szym  raz ie  zas', na leża łoby  odkryć  
swoje  serce  waszej lo rdow skie j  m ośc i,  
i  czekać jeęo  w y ro k u .«

»A wieszże,« —  odrzek ł  lo rd  g roźnym  
t o n e m » c o ś  b y ł  p o w in ien  odpow iedz ieć  
mej córce ? Oto po w in ien eś  był rzec  do 
n ie j ,  iż jes teś  m oim  o g ro d n ik ie m , m oim  
sługą, i n ie  godzi ci się daw ać zdania  
w podo b n y ch  sp raw ach .«

^Przebaczenia, m ilo rdz ie ,  jeź li  zb łądz i­
łem  ;« —  ozw ał się W illiam  nieco  zm ie­
s z a n y —  >?lecz sądziłem  iżby to m iss Ul o— 
ty ld ę  b o la ło ,  gdybym  jej by ł n ie  odpo ­
w ie d z ia ł  na je j  zapytan ie . Była ona za­
wsze łaskawą i grzeczną dla  mnie.«

^Zanadto łaskaw ą i grzeczną ;« —  p rz e ­
j ą ł  lo rd  s u c h o —  »taha grzeczność zwykle  
na złe w ychodzi. Jakoż zdajesz m i się 
zby t zarozum ia łym  o sobie. P a t rz  co tu  
s ir  Thom as pisze.«

W illiam  p rzeczy ta ł  z o bu rzen iem  oska­
r ż e n i e ,  lecz stłum iw szy  gn iew  w sobie, 
o pow iedz ia ł  dok ładn ie  całe  zajście z pa­
nem  B u r n e s , i od w o ła ł  się do ro b o ­
tn ik ó w  i s ta je n n e g o ,  jako św iad k ó w , iz 
pan  B urnes  go zn iew ażył.

>Gdyby n aw e t  i tak było, jak m ów isz ,« —  
o d rze k ł  lo rd  w  końcu  —  »zawsze p rz e ­
cież na to  w ychodzi,  iż n ie  wypada, abym  
za trzym a ł d łużej w s łużb ie  człowieka, k tó ­
r y  w m oje fam ili jne  sprawy7 się  miesza, 
i z sąsiadami m ię  w aśni. O to jes t  reszta, c0 
się m u  aż do u p ły w u  k o n tra k tu  należy. 
M ożesz za tydz ień  być od służby7 wolny7. 
Az p o tąd  znajdę  sobie innego  człowieka, 
k tó re m u  wszystko p o w ie rz o n e  oddasz .* 

Ta n ie sp ra w ied l iw a  odpraw a  oburzy ła  
W illiam a w gjtębi duszy. Nie mogąc się 
je d n a k  sprzec iw ić  lo r d o w i ,  p r z y t łu m ił  
gniew7 swój, sk łon i!  się i p rzy ją ł  podany  
sobie  banknot. Na w ychodnem  za trzym ał 
go lo rd  T . , jakby  sobie  coś p rzypom nia ł ,  
i  i 'z e h ł :

»Zdaje mi s ię ,  iż, masz zam iar udan ia  
się do Francy i dla Wyższego kształcenia się 
w  swoim zawodzie. O tóż sad ze ,  ze-_ o o '

byś lepiej uczynił, gdybyś jeszcze ze dw a  
la ta  w  Anglii pozostał, i tu  się  doskona­
lił .  Jeźli  p rzyrzekn iesz , że m i t  posłuchasz, 
i w  Szkocyi dalej kształcić  się będziesz, 
w yznaczam  ci 100 funtów7, jako  zasiłek  
w  tym  celu.«

To m ówiąc, p o d a ł  m u lo rd  T. b a n k n o t  
w ym ien ione j Want o ś c i , wszakże z tak  
w zgard liw em  lekcew ażeniem , iż ła tw o  było  
poznać, że to  n ie  udz ia ł  w losie  m ło ­
dzieńca, lecz jakiś  in n y  pow ód  do tego 
czynu go sk łan ia ł.  Z tądteż p o d z ięk o w ał  
W illiam  za tak dw uznaczną  ła sk ę ,  i n ie  
p rzy jąw szy  bankno tu ,  ośw iadczył iż n a  
każdy Avypadelt n ie  pirędzej jak po k i lk u  
larach na sta ły  ląd  odjedzie. Poczem r z u ­
cił  lo rd  n ie c h ę tn ie  pu la res  z p ien iędzm i 
na s tó ł ,  i sk iną ł  na  W il l ia m a ,  aby od ­
szedł.

T en  osobliwszy postępek  lo rd a  zdz iw ił  
mocno W JH am a. N aprzód  go lo rd  od ­
p raw ił ,  a potem  chciał go rvesprzeć. Jak ­
że te  dw ie  sprzeczności pogodzić?  T o te ż  
ani W illiam  w ytłum aczyć  ich  sobie  m e  
m ó g ł , ani p rzez  całe  t rz y  dn i n as tę p n e  
n ic  się n ie  zdarzyło , coby m u tę  zagadkę 
rozw iąza ło . Tym czasem in łodv  og ro d n ik  
p rzy g o to w a ł  wszystko do oddan ia  sw em u 
spodziew anem u następcy. P rzez  ten  ca ły  
czas n ie  wyszła B lo ty lda  an i  r a z u  do 
ogrodu, Byłoto  oczywistym skutk iem  r o z ­
kazów  lo rda . Jakkolw iek  m łodz ien iec  w ie ­
le  n a  tern c i e r p i a ł , iż n ie  m ia ł  w idz ieć  
w ięcej dziew czyny, o k tó re j  p rz y w ią z a n iu  
do n iego  żadnej ju ż  n ie  pozostaw ało  
w ątp liw ośc i ,  wszelako pocieszał się p rz y ­
na jm nie j tą  myślą , iż  n ie  będz ie  m usia ł  
żegnać się bo leśn ie  z i s to tą ,  k tó ra  m u  
n iew y m o w n ie  drogą  się stała, a o k tó rć j  
pos iadan iu  n igdy  ani pom yślić  n ie  m ógł. 
D n ia  czwartego p o d  w ieczó r ,  o d p ra w ia ­
jąc  robo tn ików 7, zapow iedz ia ł  im W ill iam  
na ju t r o  ro b o tę  około p ło tu  w  owej n ie ­
dostępnej części p a r k u ,  d o k ą d ,  jak  się  
w y ra z i ł ,  dziś jeszcze sam się u d a ,  aby  
o b a c z y ć , jakiego tam  m a te ry ja łu  do 
n a p ra w y  po trzeb a  będz ie . W  tćj chw ili  
nad jecha ł  s i r  Thom as B u rn e s ,  i u śm ie ­
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chając t le  z ło ś l iw ie , ozw ał się do W il­
l iam a -

»fto, p o z a ju tro  p rzy b ęd z ie  n o w y  ogro ­
d n ik ,  a następującego dn ia  oddasz m u  
w  m ojej obecności, jak  sobie tego lo rd  
życzy, ca ły  in w e n ta rz  og rodow y. Do zo­
b aczen ia*

»M iejcieże się n a  ba c zn o śc i ;« —  rz e k ł  
j e d e n  z ro b o tn ik ó w  po o d d a le n iu  się B ur-  
nesa  •—• »to n ie d o b ry  c z ło w ie k , a p rzy -  
t e m  ma złość n a  w a s : będz ie  on wam  
d o k u c z a ł !«

»Nie ba rdzo  ja  go się boję;*  —  o d p o ­
w iedz ia ł  W ilh a in  spokojn ie  —  wronie on 
w ie le  n ie  za sz k o d z i ; raczćj m og łoby  się 
zda rzyć  p rzec iw n ie .  P o d ją ł  on  się z lece­
n ia  , k t ó r e , Bóg w i e , czy m u r.a dob re  
wyjdzie.*

»No.— no  ,« —  rze k ł  uspakajajac r o b o ­
tn ik  —  »nie dajcie  się p rzec iez  unieść  
zaw zię to śc ią ,  i  n ie  p ope łńc ie  czegoś, co- 
Ly w am  samym, p an ie  W illiam ie , zaszko­
dzić mogło.*

»Pokaze się!« o d rze k ł  W illiam . »To j e ­
d nak  pew na, że d ru g i  raz  on takiój sp ra ­
w y  się  n ie  podejmie.*

Gdy się ju ż  zmiórzcliło, w eszła  s tara  
k luczn ica  do poko ju  W illiam a. Byłato, jak  
w iń m y ,  zg rzy b ia ła ,  w p ó ł  g łuclia , i w p ó ł  
c iem na  staruszka, k tó ra  je d y n ie  dz iw ac tw u  
lo rd a  podżiękow ać  m iała, iż jej  d o tąd  n ie  
o d d a lono .

»Acli, p an ie  W illiam ie , p a n ie  W illiam iel*  
zaw oła ła  szepleniącym  głosem »Co się 
t u  s ta ło !  Co się tu  s ta ło!  O ch , gdybyś 
p a n  w ie d z ia ł !«

wPrzez B o g a ! Cóż takiego ?« zaw oła ł  m ło ­
dz ien iec  p rzes traszony . »No mówcież, cóż 
się  tam  dzieje?*

» Z ło  d z i e j e ? *  p o w tó rzy ła  g łucha  sta­
ruszka . »Gdzie tam  z łodz ie je !  To  lo rd  po 
zam ku się rozbija , a krzyczy, a gn iew a się, 
a  b ićd n a  p an n a  K lo ty lda  p łacze a płacze.* 

»I czegóż, m atko B arbaro , czego ?« k rzy ­
k n ą ł  jej W illiam  w  ucho.

»Bal Czego ? ! To  ty lko  Bóg św ię ty  wie!* 
o d rz e k ła  s tara . »Wciąż ty lko  wSzaleństwo!« 
w o ła —  »Szaleristwo! H a ń b a !« a wrzeszczy, 
aż  szyby brzęczą, i gdybym  się by ła  t y l ­
ko n ie  ba ła  przyjść  bliżej, byłabym  wszy­
s tko  słyszała.*

»A panna  K lo ty lda ,*—  spy ta t  W illiam —  
»nicże w am  o tein n ie  pow iedz ia ła  ?«

»Gdzie się p o d z i a ł a ?  Siedzi zam knię­
ta  w  sw oim  p o k o j u a  ju t ro ,  skoro  świt, 
m usi p r e c z , aż gdzieś do f rancuzk iego  
kraj iii*

»Do Paryża  ?« zagadnął W illiam .
» T o — t o!  Do P a ryża  1 Zkądto ów  F ra n ­

cu z ,  ów  k rzyw y  Jean  b y ł ,  coto m ilad y  
z n im  uciekła. Wszak pamiętacie.*

»Ja mam pam iętać , m atko B arbaro?*  od ­
rz e k ł  W il l iam  z uśm ićchem . wWszak to 
ju ż  ze dw adzieśc ia  la t  t e m u ,  a ja  w te d y  
led w ie  na  św iecie  byłem.*

»Być m o ż e ;« —  rzek ła  staruszka zamy­
ślona —  »bo ja  pana zawsze źa tego da­
w nego mam o g r o d n ik a , coto b y ł  także 
m łody, a m ia ł  także  z ie loną  k u r tk ę  z żół- 
temi guzikami. —  Ale po co też  ja  tu  w ła ­
śc iw ie  p rzyszłam  ? —  Aha, p rzypom inam  
sobie! P a n n a  K lo ty lda  coś mi p a n u  p o -  
w iedz ićć  kazała.*

»Cóż? M ów cież  p rędko!*
»Ba, k iedym  zapom niała  !«
>/] o czemużeście sobie  n ie  kazali n a ­

pisać ?« k rzy k n ą ł  W illiam , u n ies iony  n ie -  
c ie rp l i  wością i gniewTem.

»Tali, tak, d ob rze  m ówicie;*  —  oz wała 
się  staruszka —  »nap isa ła , nap isa ła  całą 
karteczkę  i wain ją  oddać  kazała. Jeź lim  
jej ty lko  n ie  zgubiła.*

Po d ług iem  szukan iu  1 w y trzą sa n iu  
wszystkich  kieszeni, w yszed ł w;reszcie  ma­
leńki, op ieczę tow any  b ilec ik  na  jaw . W il­
liam  pochw ycił  go w  najw iększej n iespo-  
kojności, i w idząc, że s taruszka wygodxiie 
na  krzesło  sobie uj: adła , a nieclicąc w  
n iem iłe j  obecności tak d rogiego  skarbu 
o tw ierać ,  w yb ieg ł czćm prędzej z pokoju , 
aby  p rzy  jak ić j u s tro n n e j  la m p ie ,  s łow a  
ukochanej ręk i  odczytać.

Gdy do pokoju  p ow róc ił ,  staruszka ju ż  
by ła  bez odpowńedzi odeszła. Lecz to  go 
w ca le  n ie  rozgn iew ało .  Zdawał s:ę owszem 
być  żywo u rad o w an y m , i p rzechadza ł  się 
n iespoko jn ie  po pokoju , jakby  w jakieinś 
p ó ł r a d o ś n e m , p ó ł trw o ż n ć m  oczek iw aniu . 
P o te m  zapa l i ł  św ićcę  i odczy ta ł  jeszcze 
raz  i jeszcze raz  ów  bilecik . Tym czasem  
ud e rz y ła  dziesiąta. Ni ;spokojność W ill ia ­
ma s taw ała  się co chw ila  gw a łtow n ie jszą .
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Biegał jeszcze p rędze j  po izbie, a w reszcie  
z a t rz y m a ł  się i p o s taw ił  św iecę na oknie, 
W oba m g n ie n iu  zab łysła  in n a  podobnaż 
św ićca  w  jednćm  z p rzec iw leg łym i oluen  
zam bow ych .......

N aza ju trz  r a n o  by ła  cała obolica  w ro z ­
r u c h u .  Pos łańcy  na bon iach  b rzyźo- 
w a l i  się w e  wszystbich b ie ru n b ach  oboło  
z a m b u  lo rd a  T . W reszcie  nad jecha ło  bilba 
p o w ozów  z lekarzam i i publicznym i1 u rz ę ­
dn ikam i. W  bilaa  godz in  p rze d  tym- ro z ­
ru c h e m  zna lez iono  pana  Tomasza B urnes  
w  opustoszałej części pa rbu , zabitego dw o ­
m a  pchn ięc iam i noża.

Sboro ty lbo  t ru p a  do zambu zan ies io ­
n o ,  w y ru sz y ta  cała  p ra w ie  ludność ' z są­
s ied z tw a  na  miejsce pope łn ione j  z b rodn i .  
M ie jscem  tein  b y ł  c iem ny zabąt w pobli  
i u  owego p ło tu ,  b tć r y  p o d łu g  ro zp o rzą ­
d z e n ia  W illiam a, m ia ł  być na z a ju trz  n a ­
p raw ia n y m . Chociaż g r u n t  b y ł  tw ardy , 
w id ać  by ło  p rzec ież  świćze ś lady  bon ia  
w  tój s tron ie ,  w idać  by ło  gdzie  bon p rzez  
m o rd e rc ę  swego pana p rzy trzy m an y m  zo­
s t a ł , a w reszc ie ,  b ló rędy , pozbyw szy je ­
źdźca, sam do dom u w ró c i ł .  Taź  osta tn ia  
okoliczność spow odow ała  d o m ow ników  
p a n a  B urnes  do szuban ia  go w  oko­
licy, a w iedząc  iź do zambu lo rd a  T . po ­

je c h a ł ,  u d a li  się tam że zw ybłą  d rożyną  
i  znaleź li  w n e t  t ru p a .  Zabójstwo to 
sp ra w iło  tern w iębsze w r a ż e n i e , iż n ie -  
boszczyba bynajm nie j  n ie  z rabow ano . Zć- 
gareb , sakiewka, b ry la n to w y  p ierśc ień  na 
p a lc u  —  wszystbo było  n ie tk n ię te .  P o ­
d łu g  wszelkiego p raw d o p o d o b ie ń s tw a  zo­
s ta ł  pan  B urnes  zn ienacka n a p a d n ię ty  
i sbry tobójczo  z a m o rd o w a n y ,  gdyż n ie  
b y ło  najm niejszego śladu m ocow ania  się 
i w alki.  To  zaś n ap row adza ło  na domysł, 
iż  zabójca d o b ła d r ie  z miejscowością by ł 
obeznany . P ie rw sze  p ch n ięc ie  skaleczyło 
ty lb o  je d n o  z żeber  po lew ćj s t r o n i e ; 
-drugie p rzesz ło  na wskroś p rzez  serce 
i w oka m g n ien iu  śm ierć  zadało. —

K loty lda  od jechała  by ła  jeszcze p rzed  
•jświtem. P a n  Nicholas Reid  m ia ł  ją  w p o -  
b lizb iem  m iasteczku oczekiwać. Jakoż zje- 
■cliał się  z n ią  w  is toc ie  o w yznaczonym  
<ezasie, a z tam ląd  u da li  s:ę oboje w’ da l­

szą p o d r ó ż , zan im  jeszcze w iadom ość
0 śm ierc i  p a n a  B urnes  dojść ich  mogła. 

W  tym  w łaśn ie  c z as ie , g av  lek a rze
z u rzędn ikam i ciało zabitego oglądali, 
s iedz ia ł 'W il l iam  sam otny w p o b liżu  o ran -  
żery i ,  i zdaw ał się Lyć g łęboko zadum a­
nym . Zląrl n ie  pos trzeg ł  n a w e t  r o b o tn i ­
ka , k tó ry  z bobu  bu  n iem u  n a d s z e d ł ; 
a gdy  tenże  bu r i e m u  się  zbliżył, z e rw a ł  się  
W illiam  nagle, jak b y  przestraszony .

»Ow p ło t,  oboło  k tó rego  zabójstwTo po-  
p e łn io n e m  zostało,*—  ozw ał się ro b o tn ik —  
»nie m oże te ra z  być  nap raw ianym , jak  
to  p a n u  w iadom o. Cóż m i p a n  natom iasl 
ro b ić  każesz?*

»Możecie tymczasem  obcinać szczepy ;« 
o d rzek ł  W illiam .

»Do tego t rz e b a  ostrego  noża, a mój 
tępy . Czy n ie  m oglibyście  m i swego p o ­
życzyć ?«

»Gdzieś m i się  z a t r ą c i ł ;« —  odpowió 
W il l i a m —  »zapewnie go w czora j  tam  p rz y  
ow ym  b u d y n k u  zostawiłem .*

*A toż  co ?* za p y ta ł  znow u  t-obotnik 
wTsbazując n a  ręk aw  W ill iam a . »Macie tu  
jakieś k rw a w e  p lam y  na ręk aw ie .  Czyście 
się skaleczyli ?«

»Krwawe p lam y  ?..« p o w tó rz y ł  W7i)liam  
ro z ta rg n io n y .  »A, p raw d a  ; szła m i dziś 
w1 nocy  b rew  z nosa.*

»Jabto, w  n o c y ?  Toście się p rzez  całą 
noc  n ie  ro zb ie ra l i? *  zap y ta ł  ro b o tn ik  za­
dz iw iony . ,

»To n ie  ;« —  od rzek ł  W il l iam  w  coraz 
w idoczniejszćm  zm ieszaniu  —  »dla czegóż 
m ia łbym  kłaść się w sukn iach  do łóżka  ? —  
C hodziłem  d ługo  w  nocy po p a rb u .—  Było 
mi n ie  dobrze i poszedłem  na  św ieże p o ­
w ie t r z e ,  a po tem  zaczęła mi iść b re w  
z nosa. Z tąd to  zapew ne w zię ły  się te  
plamy.*

»Bjliście s ła b i ,  jak m ó w ic ie ?  W y  coś
1 te raz  n ie  zdrów i’. W yglądacie  b lado  i 
n ie w y s p a n o , jakbyście  całą  noc na h u ­
lance  spędzili, lub  jakby wam  się coś n ie ­
dob rego  s ta ło . Ale to  zapew ne  w idok  
tego zabitego B urnesa  tak  p rzy k re  n a  w7as 
sp ra w ił  w rażen ie .  Bo też  ten  B urnes  i za 
życia n ie  bardzo  m iło  w yglądał,  a w idok  
jego t ru p a ,  w cale  zgrozą p rze jm uje . Co- 
by  to  też  na jego  m o rd e r c y ,z a  w ra ż e n ie
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sp ra w iłó ,  gdyby to  s traszne, sk rw a w io n e  
c ia ło  obaczył. N ie  chcia łbym  na  jego być 
m iejscu  Zwłaszcza iż tak ie  z b ro d n ie rz a d -  
h o  k iedy  się  u k ry w a ją .«

»Toż sadzisz ,  że m o rd e rca  odkry tym  
z o s ta n ie ?*< spy ta ł  W il l iam  zmieszany.

»Ha, lttóż to  m oże w ie d z ie ć ;« —  od rzek ł  
ro b o tn ik  z w idocznem  zadziw ien iem  —  
m u leży  się spodzićw ać iż w inow ajca  ka ry  
n i e  u jdzie. —  Ale pon iew aż  w y ,  pap ie  
WTil l ia m ie ,  noża  swego przy  sobie  n ie  
m acie  , ted y  czem prędzej po mój w łasny  
pob iegnę , i wezm ę się do ro b o ty .«

Po odda len iu  się  ro b o tn ik a  pow sia ł  W il ­
l ia m  w  niespoliojności, i m io tany  myślami, 
n ie  zważając na k rę tą  ścieżkę, u d a ł  się 
w p r o s t  p rzez  krzaki szybkim k rok iem  ku 
s t ro n ie  pa rku , w  k tó re j  zabójstwo p o p e ł-  
n io n e m  zostało. Z pędził  tak  m oże z go­
d z in ę  w  tej n iespokojnćj przechadzce, 
i  w raca ł  ju ż  w idoczn ie  znużony  do do ­
m u ,  gdy  u p ro g u  swego m ieszkania za­
sta ł  jakiegoś n ieznajom ego człow ieka. W ła ­
śn ie  gdy go m iał  spy tać :  kogo tu  szuka? 
.rzekł n iezn a jo m y :  czy on jes t  ogrodnik  
W illiam  Todd ? Na p o tw ie rd z e n ie  m ło ­
dzieńca, d o b y ł  n iezna jom y lew ą ręką  z za­
n a d rz a  m ałe j ,  b iałej laseczki, ozdobionej 
k o ro n ą  i cy frą  im ienia  kró lew skiego , po­
ło ż y ł  p raw ą  r ę k ę  na  ra m ie n iu  W illiam a, 
i  r z e k ł  pow ażnym  g łosem :

»W im ien iu  k ró la , W il l iam ie  T odd , j e ­
steś a resz tow any  z p o w o d u  p o de jrzen ia  
o zabójstwo, p o p e łn io n e  na Tomaszu B ur-  
nes, esquire, z — liouse.a

T e  s łow a b y ły  g rom em  dla W illiam a. 
P o b la d ł  jak  t ru p .  Iiażda k rop la  k rw i sk rze ­
p ła  m u w tw arzy . W końcu ozu a ł się 
z za jąknien iem , led w ie  p rzy to m n y  : »Co ? 
ja ? m o rd e rca  ? —  W ielk i Boże !«—  i drzacymi (. b »
na całem  ciele, uda ł  się za konstab lem  ku 
p o w o z o w i , k tó ry  w7 kilka m in u t  uw ióz ł  
obudw óch  gościńcem ku m iastu  Lancaster.

Rzadko kiedy  sp raw iło  zabójstwo w tych  
s t ro n a c h  Anglii tak  nadzw yczajne  w r a ­
ż e n i e ,  jak to  się  w  obecnym  raz ie  zda- 
Tzyło. Chociaż się  p ra w ie  jednog ło śn ie  
n a  to  zgadzano, iż s i r  Thom as B urnes  
n ie  b y ł  wcale  cz łow iek iem  n ieposz lako­
w a n e j  s ław y i w ie lu  m ia ł  n iep rzy jac ió ł ,  
p rz e c ie ż  tak  d la  swego m a ją tk u ,  ja k o tć ż

dla  swego sp o k rew n ien ia  z w ie lą  m ożne-  
mi ro d z in a m i ,  pos iada ł  on n ie jak ie  zna­
czenie  w  okolicy  i b y ł  n a w e t  p rz e d  la ­
ty  sędzią pokoju . Jeszcze ba rdz ić j  p o ­
w iększyło  się to  w rażen ie ,  gdy w7 p u b l i ­
cznych dzieńnikacli  o m niem anego zabójcę 
wszczęła się żywa u tarczka . Je< n i  t w ie r ­
dził iż to  n ik t  in n y  być n ie  może. jak  m łody  
ogrodn ik  W il l i a m  T o d d ,  k tó ry  p o d łu .  
zeznania  tych  wszystkich k tó rzy  go znali , 
poryw czego  i gw ałtow nego  by ł charak te ru , 
i od dawna z panem  B urnes  żył w  n ie ­
zgodzie, a n a w e t  k i lk o k ro tn ie  zapalczyw ie  
przeciw7 n iem u  się odgrażał. Inn i  u t r z y ­
m y w a li ,  iż W illiam  w p ra w d z ie  żvw7ym 
odznacza się charak te rem , i że jes t  w sw o­
ich w yobrażen iach  o honorze ,  ła tw y m  do 
un ies ien ia  s i ę ,  wszakże n ie  przyszło  do ­
tąd  n ikom u jeszcze na m y ś l , w ą tp ić  o  
jego p raw ości i obyczajach , o k tó ry c h  
pow szechn ie  na jch lukn ie jsze  pan u je  zda­
n i e , —  a p rze to  też n ie  m ożna n aw e t  
przypuszczać  , aby tak ok ropnej z b ro d n i  
b y ł  zdolny.

N ajbardziej jednak  u d e rz y ło  wszystkich  
p u b l iczn e  ośw iadczen ie  by łego  m ajs tra  
W illiam ów  ego , jako tćż  jego czcigodnego 
s tarego ojca. Obaj oświadczyli, sw oje na j­
głębsze p rz e k o n a n ie ,  iż znając c h a ra k te r  
i sposób m yślen ia  W i l l i a m r , n iep o d o -  
b ieńs tw em  jes t  posądzać go o zabó js tw o  
z nam ysłu  po p e łn io n e ,  i p rosi l i  o raz  p u ­
bliczność, aby p rzedw cześn ie  w y ro k u  n ie  
w7ydaw ała , gdyż n iew inność  W illiam a n ie ­
ch y b n ie  na jaw  wyjdzie .

Po t y c h ,  jako tćż  w ie lu  n n y c h  na j-  
zaszczytnfejszych dla  W illiam a św iade­
c tw ach i oświadczeniach, k tó re  ju ż  zna­
czną część pub liczności  na jego s t ro n ę  
sk łoniły , zdz iw iono się pow szechnie , gdy 
się rozeszła  pogłoska, że tak zwany7 w ie lk i  
sąd przysięg łych , poprzedza jący  w7 Anglii 
os ta tn ią  in s tancy ję  malej s tanowczej ju r y  
zaraz po swojem  zg ro m a d ze n iu ,  W il ­
liam a T odd  d o s ta teczn ie  p ode jrzanym  
uzna ł  , aby z p o w odu  p o p e łn ionego  
na Tom aszu B urnes  zabó js tw a , do śledz­
tw a by ł poc iągn ię tym . T e ra z  zaczęły  
n a w e t  p rzy c h y ln e  W ill iam ow i d z i° ń n 7ki 
po większej części um ilkać  , podczas 
gdy pism a p rz .ec iw stronne  coraz śinielćj
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g ł o s i ł y ,  iż  ttitf ma na jm nie jsze j  co do w in y  o s k a r ż o ­
nego  w ątp liw ości ,  l e c z  o w szem  n a j r z e c z y w is t s z e  są  do­
w o d y ,  pomiędzj* k tóremi samo n a rzę d z ie  zadand j  śm ier­
c i,  na j jaw n ie j  r z e c z  pośw iadcza .  C hoc iaż  d a w n y  m a js te r  
W il l ia m a  p o w tó rn e  o św iadczen ie  o g ło s i ł ,  w  którem 
ró w n ie  dobitnie j a k  w  poprzcdniem  z a  n iew innością  
s w e g o  u czn ia  o b s ta w a ł ,  nie d a ł a  się  opinia  pimliczna 
p r z y ja ź n ie j  d la  młodego ogrodn ika  usposooić ,  i ty lko 
tćm  niec ierp liw ie j  ro zpoczęc ia  sądu  p rz y s ię g ły c h  w y ­
g lą d a ła .

D la  n iep rzew idz ianych  w y p a u k ó w  o d w łó c z y ło  się 
z g ro m a d ze n ie  tegoż  s ą d u ,  a  tym czasem  z d a r z y ł a  się 
okoliczność,  k tó ra ,  j a k  mniemano, niepomyślnie na  w y ­
jaśn ien ie  tej sp ra w y  w p ły n ą ć  m ogła .  L ord  X> i s t a r a  
k lu cz n ica  pomarli oboje w  krótkim czas ie .  Byliby  onipa- 
w o ł a n i  byli z a  św iad k ó w ,  i wiele  okoliczności w yjaśn ili ,  
g d y ż  z a l e ż a ło  nie ty lko  na tein ,  a b y  w ie d z ie ć ,  o j a ­
kim czasie  lŁórucs ow ego  n ieszczęsnego  w ie c z o ra  od 
lo r d a  w y s z e d ł ,  lecz  l a k ż e ,  c z y  on o swoim s tosunku 
z  W il l iam em , i o d rodze ,  k tó rą  do domu inia ł p o w r a ­
c a ć ,  nie w spom nia ł  — tudzież  c z y  lord na  użalen ie  się  
B u rn esa ,  W il l iam o w i w y r z u tó w  o to w  jego  obecności 
nie  c zy n i ł  ? . J a k o ż  w  ogólności mniemano, iż lord  b y ł ­
by  m ógł d o s t a r c z y ć  wiole  objaśnień w zg lędem  s to ­
su n k ó w  zaehDdzących m iędzy  zabitym  a  j eg o  m order­
c ą ,  k ló reb y  c a łą  sp ra w ę  niem ało  b y ły  ro z św iec i ły .  
W s z a k z e  te  w s z y s tk i e  domniemania z o s t a ł y  śmiercią 
lo rd a  T. zn iw ec zc n e .

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . 3

W iadom ości literack ie.
Z e  L  w  o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr. 46ly  l z a w i e r a :  
1 ) O sposobie  podniesienia ż y zn o śc i  w  g run tach  p ias -  
spsysTych. 2) O w y s ta w ie  p ło d ó w  p rz em y s łó w  ości 
w  W ie d n iu ;  p rz e z  .Józefa  Ś5ywickiego. C iąg  d a lszy .  
3) U w a g a  r e d a k c j i  nad aij lykułein o tegorocznj 'c li  
zb iorach  u nas.  4) W iadom ości  handlowe.

Dziennika mód paryskich pod r c d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 24 ty  i z a w ić r a ,  prócz  
wód, nas tępu jące  a r t y k u ł y :  1) To ju ż  osta tnie  moje 
s z a le ń s tw o .  Dokończenie.  2") U w ag i  nad m oralnemi 
chorobam i,  p rz e z  Z y g m u n ta  K a czk o w sk ieg o .

Z  W a r s z a w y .  Bihlijotcka warszawska  na  miesiąc 
l is topad z a w i e r a :  1) O podskarbich  wielkich,  ich obo­
w ią z k a c h  i p o dw ładnych ,  a ż  do r. 1764, p rz e z  K. L a ­
n g  cli. 2) Z b ro d n ia rz  p r z e z  slraconj* honor. Z  S z y l -  
lei a  p rze ł .  J .  Dziekoński.  3) O po trzeb ie  chemicznego 
badan ia  m a i e r j j a ł ó w  su row ych  , m ianowicie  g ru n tó w ,  
p r z e z  S. Z dziiow ieck iego .  ■ 4) P ieczęć  m aje s ta ty czn a  
i dyplomat, P r z e m y s ł a w a , k ró la  po lsk iego ,  z  r. 1295, 
p r z e z  J .  Z ag ó rsk ieg o .  5) P o e z y jc .  Ś w ię to śc i ,  p r z t z  
A. C. 6) I izu t  o k a  n a  w y s t a w ę  p łudów  p rz em y s łu  
k ra jo w e g o  1 8 15 r. j p rz e z  F7_ M iaskowskiego. Ciąg 
d a ls z j ' .  7) O Św ię tym  W ic ie  i S w ia to w ic i e , p rz e z  
3 .  M ęt iew icza .  81 Kronika l i te rack a .  9) Hozinailości.

.1 0 )  K ro n ik a  z a g r a n ic z n a  — biblijografijna.  — W ia d o ­
mości l ite rackie .

T a j e m n i c a  d z i s i e j s z e g o  w y c h o w a n i a  p a -  
n i e ń s k i e g o .  W je d n e i n  z n a jn o w sz y ch  d z ie ł  o edu­
k a c j a  c z y t a m y :  £ k o ro  p an ienka  w  progi z a k ł a d u  w y -  
chowav, czeg o  w stąp i ,  nab ija ją  jej  u sz y ,  g ło w ę  i se rce  
pew nćm  czaradz ic jsk ić in  s łow em , m ającćm być j e j  re- 
l ig i ją ,  m ądrością  i sumieniem. W  leni s ło w ie  z a w ie r a  

;-aię c a ł a  t reść  j e j  p r z y s z ło ś  ; i , s p o c z y w a  d u sz a  z iem ­

sk iego  jćj  p r z e z n a c z e n ia ;  tein s ło w e m  — przyzwoitość ' .  
P od  tą  p rz y zw o i to śc ią  z a ś  rozumie się  n a  peusy i  
s z t u k a :  u d a w ać  podług p e w n y c h ,  su ro w y ch  p rzep i­
s ó w  t o ,  czem  się nie j e s t ,  a  być tć in ,  czem się Lyć 
nie zdajemj*. P o d łu g  tych p rzep isó w  powinno j a s n e  
z w ie rc ia d ło  oblicza  odbijać p rz ew ro tn ie  uczucia  i pod­
n ie ty  se rca .  P a n ien k a  pow inna  uprzejmie  s ię  uśm ić-  
c h a ć ,  g d y  się  z łośc i  , a  k r z y w i ć ,  g d y  się w  d u sz y  
rad u je .  Ma ona  podług  pew nego  nap rzód  u łożonego  
sys tem u sp u szc za ć  oczj-,  a  pod ług  innej metodj- uinieć 
płonić  się, skoro  zechce.  Musi Ona zapomnieć mowę sw o  - 
ich o jców  i sw eg o  se rca ,  a  p r z j ' z w y c z a j a ć  się w  obej-nj 
ięz j 'ku  obce odtętn iać  uczucia. Musi ona n m z jk a ln i e  
k ic h a ć ,  i pod ług  tak tu  ronić w estchn ien ia .  J a k o  w e ­
s o ły  sw obodny  m otj lek wchodzi  ona na  pensyję, a  nie 
sk o ń c z y  w p r z ó d  e d u k a c y i , a ż  pokąd się z  niej m a r ­
tw a  ale z rob i  lalka .

W y l e c z e n i e  e p i l e  p s y  i. P ism a  niemieckie do­
n o s z ą :  »Jestto  niemałą* naszy ch  c z a s ó w  pocifechą , ż e  
t e r a z  w s z y s tk ie  umiejętności g łó w n ie  ku uśm ierzen iu  
cierpień ludzkich są  s k i e r o w a n e ;  i w ielkie j  god z ien  
j e s t  c h w a ł y ,  kto c a t ą  sw u ję  usiiność ku temu c e lo w i  
z w r a c a , a  w sze lk im  osobistym zysk iem  p o g a rd za .  
Koinnż nie zn an e  okropne sympiomata- epilepsj  i, k tó ż  
nie l i to w a ł  się w  g łęb i  du szy  nad n ieszczęś l iw y m i,  
k tó rz y  n a  tę  chorobę c ie rp ią!  W a ż n o ś ć  togo p rz e d ­
miotu j e s t  tak w ie lka ,  iż nic m ożem y ominąć, a b y śm y  
nie zw ró c i l i  u w a g i  c prpiącej  ludzkości  na  d łu g o ­

l e t n i e ,  n iezm ordow ane  s t a r a n i a  m ę ż a ,  k tó ry  ł ą c z ą c  
z a w ó d  l e k a r z a  z  obow iązkam i duchownego p a s te rz a ,  
z d o ł a ł  w ie lką  l iczbę cpileptycznj*®  chorych, r a d y k a l ­
nie w j-Iecz j  ć. J e s t to  p rzew ie le b n y  k s iąd z  J ó z e f  S a  f-  
f r a n ,  w  St. P o n g r a z - i n - G r c i s , w  państw ie  Ncti-Cilii  
w  N iższej  S t j ' r y i , m ą ż ,  godny  z a ró w u ie  uwie lb ien ia ,  
j a k  i beziu tereso  wuj* , k tó rego  dobroć s e r c a ,  w s z y ­
stkich co go mieli sposobność poznać,  n iew y m o w n ą  
ro z k o sz ą  nap e łn ia ,  s łu g a  bożj*, w p r a w d z iw e in  s ł o w a  
tego znaczen iu .  T enże  o b ra ł  sobie leczen ie  ep iiep ty -  
cznj*eh z a  g ł ó w n e ,  k ażdego  chrześc ijańsk iego  p as tć -  
r z a  ze  w szech  m iar godne, b ez in teresow ne  z ad a n ie  
sw ego  żj*cia, i w y n a l a z ł s z y  szczęśliwj* ś ro aek  le c z e ­
n ia  tej c h o ro b y ,  u z y s k a ł  na  mocy d ekre tu  wj*s. ces .  
k r .  k a n c e l a r j i  n adw ornej ,  z  dnia  12go c z e r w c a  1845, 
P- 1- 19-553, w y so k ie  pozw olen ie  w ykonyw an iu ,  s w e ­
go, ncżneini,  pomj-ślueim p rz y k ła d am i  dośw iadczonego  
sposobu lećzen ia .  — P o n ie w a ż  każde ,  pismo c z a so w e  
ro z sze rz en iem  tej wiadomości r z e c z y w is te  dobro­
dz ie js tw o  cierpiącej- ludzkości  w y ś w ia d c z a  , p rze to  
u p ra sz a m y  sz a n o w n e  r c d a k c j j e  w szy s tk ich  dz ieńn i-  
k ó w  o tein c i ięm ieiszc  um ieszczen ie  n in ie jszego  do­
n ie s ie n ia ,  iin pewniej każdj* chory , c z j l o  bogacz  c z y  
ż e b r a k , w  sku tek  lej w iad o m o śc i ,  na  uwolnienie  od 
sw o je j  okropnej ch o ro b y ,  i i c z j ć  m o ż e ,  a czc igodny  
l e k a rz  j e d j  uie w  uzdrow ien iu  swoich p a c y je n io w  c a ł ą  
nag ro d ę  upa tru je .  — W .  G. Dunder.*

G ł ó w k i  k r ó l o w e j  W i  k t ó r y  i. IV  Anglii, gd z ie  
j a k  wiadomo p o n o  l is to w a  j e s t  b a rdzo  nizkie i jed n o ­
s t a jn e ,  sp rz ed a ją  na  poczcie  m a ł e ,  c z te ro g ra n ia s ic  
p a p ie r k i ,  z  w y o b rażen iem  g ł o w y  k ró lo w e j ,  k tó re  
p rzy lep ione  n a  l iśc ie ,  ty le  z n a c z ą ,  co jego  o f ran k o -  
w an ie .  A by  jednej  i l.ćj samej nalepki  po k i lka  r a z y  
nie u ż y w a n o , robi l is tonosz n a  niej u r z j  ż  c z a r n ą  
fa rbą .  Te g łó w k i  w y g lą d a j ą  dość ład n ie ,  a  A nglicy ,  
j a k  w e  w szy s tk iem  d z iw ac tw o  lubią , t a k  i w  tćm 
o ryg ina lność  o k a z u j ą , że  te na lepki  zb ie ra ją .  Z a l e ­
dwie one z a p ro w a d z o n e  z o s t a ły ,  z a ł o ż y l i  się dw a j  
o ficerowie,  kto w  p ew nym  czas ie  p rędze j  ty le  u ż y ­
w a n y ch  na lepek  lis tow ych  z b i e r z e ,  uhv c a ły  z w y k ł y  
pokój uiemi oblepić. Z ą  ich p rz y k ła d e m  posz ło  w n e t
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-wielu innych ,  a  t e r a z  z a k ł a d a j ą  się  n a w e t  dam y i ż a ­
c z k i  szko lne .  Dia  tem p rędszego  z e b r a n ia  j a a n a j w i ę -  
J tsze j  iiusui, z b ie ra ją  s io s t ry  d la  braci,  p rz y ja c ie le  d la  
p r z y j a c i ó ł ,  a ż  w n e t  poruszono w s z y s tk i e  znajom ości  
i  t o w a r z y s t w a ,  i w s z c z ę ł a  s ię  p o w sze ch n a  g o n i lw a  
,za  g łó w k a m i  k ró lo w e j  W ik to ry i .  N a jw ięk szeg o  k ło ­
p o tu  n a b a w i ł a  ta  m anija  osoby, k tó re  ro z le g łą  k ó re -  
sp o n d en cy ję  u trzy m u ją ,  jak o lo  d y re k to ró w  banku, z n a  
c zn ie jszyc li  kupców ,  i t. p. W s z a k ż e  j e s t  u a w e t  w ie le  
k u p c ó w , ,  k t ó r z y  na  tężsa inę  s łabość  chorują.  U zb ie ­
r a w s z y  ty s iąc e  takich p ap ie rków ,  oblepia ją  niemi sw e  
k o n i u a r y , i j e s t  j u ż  nie m ało  d o m ó w , gdz ie  c a łe  ob­
s z e rn e  sa le ,  podobnemi obiciami są  ozdobione.

K l a k  e r  w  ł a p c e .  W  dzień  p ie rw sze g o  p rz e d s ta ­
w i e n i a  o k rz y c z a n e j  komedyi y>Parłs-a-tous lei diahlesa, 
p r z y c h o d z i  do m n ie ,  w  P a r y ż u ,  p r z y ja c i e l ,  i py ta ,  
c z y b y m  n ie  p o sz e d ł  do tea t ru .  >.-Cliętn e,« od rzek łem ,  
»a le  nie mam picniędzy.«  — »To nic,* ozwip się  mój 
p rz y ja c i e l ,  spó jdz iem y z a  k l a k c ió w ,  j e ż e l i  m asz  ocho­
tę ,*  — s Z g o d a !« z a w o ła łe m .  »VV P a r y ż u  t r z e b a  w s z y ­
s tk iego  p ró b o w a ć .« — Na to z a p r o w a d z i ł  mię mój 
p rz y ja c ie l  do pew nćj  k a w ia rn i ,  gd z ie  w  eleganokim 
eslam inec ie ,  z a s i a d a ł  s z e f  w szy s tk ich  k ia k e ró w  tea t ru  
(lu Vaudeville. B y ł  on b a rdzo  w y tw o rn ic  u b ran y ,  u f ry ­
zowany-,  p a l i ł  p r a w d z iw ą  h aw anę ,  i u t r z y m y w a ł  tam for­
m a ln y  kon tu ar .  P r z y s t ą p iw s z y  z  g rz ec zn y m  ukłonem 
oznajm il iśm y n a sz e  ż y cz en ie .  »B ardzo  d o b r z e ,  moi 
p a n o w ie ,*  r z e k ł  j e n e r a ł ,  sp o g ląd a jąc  z  upodoba­
niem na n a s z  p o rz ąd n y  nbior. uB ardzo  dobrze,  są d z ę  
ż e  możecie  na  p ie rw szy m  balkonie  miejsce  z a jąć .*  — 
Odpowiedzie liśm y, ż e  się  chętnie n a  to z g a d z a m y .  — 
»A  i leż  chcecie panow ie  dać z a  b i le ty?*  — »Po f r a n ­
ku o d rz e k ł  mój p rzy jac ie l .  — >:01io!« z a w o ł a ł  j e ­
n e r a ł .  » Z u s tan ó w cież  się, iż  to j e s t  p ie rw sze  przed-, 
s ta w ien ie .  W s z a k  z w y c z a jn y  b i le t  kosz tu je  t r z y  f r a n k i ; 
a  z a tem  m ożecie  dać  dw a .*  — ».Nie,« ozw ie  się  mój 
p rz y ja c ie l ,  »nie możem y. N a jw ięcej  j e s z c z e  po 10 sous 
dodamy « — Sz e f  k ia k e r ó w  s p o j r z a ł  j e s z c z e  raj! u w a ­
ż n ie  po n asz y ch  s u k n ia c h ,  a  potem s p y t a ł :  »A c z y  
m ac ie  panow ie  g la u so w n e  rę k a w ic z k i? *  — Zamia.-t 
o dpow iedzi  d o b y ł  mój p rzy jac ie l  n a j ś w ie ż s z ą  parę  
z  k ieszen i ,  p rz y c z e m  i j e d w a b n a  k ie szo n k o w a  chustka 
n a  w idok  się  o k a z a ła .  To r o z s t r z y g ło  w s z e lk ą  w ą t ­
p l iw o ść .  » P u n ie w a ż  p anow ie  macie i j e d w a b n ą  chu­
s tkę  i g la n s o w n e  r ę k a w ic z k i ,  sp u s z c z ę  w am  bilet po 
p ó ł to r a  f ran k a .  P ro s z ę  o z ak ła d .*  — Z ło ż y l iśm y  z w y ­
c z a jn y  w  tym ra z ie  z a k ł a d  5ciu f r a n k ó w ,  o t r z y -  
jnalisn y  s to so w n ą  i n s t r u k c y ję , i skoro  ty lko  t e a t r  
o tw o rz o n o ,  z a ję l iśm y  n a jl e p sz e  k r z e s ł a  w  p ie rw szy m  

. . rzędzie.  W  ś rodku  b a lk o n u , w  centrum c a łe j  linii 
b o jo w e j ,  s i e d z ia ł  j e n e r a ł  k i a k e r ó w ,  na  k tó rego  sk i­
n ien ie  w szyscys 'm y  z w a ż a ć  mieli.  W  krótkim czas ie  
n a p e łn i ły  się  w s z y s tk ie  mie jsca .  Obok mnie u s ia d ła  
j a k a ś  ś l ic z u a  d z ie w c z y n a .  P r z y u c z o n y  w  p a ry zk ie j  
g a l*  m e r y  i, s t a r a łe m  się ile m ożności uprzejmym  się o k a ­
z ać .  P a u ie n k a  s łu c h a ła  z  upodobaniem, jain  się  p rz e ­
s a d z a ł  w  d o w c ip ie ,  i baw iliśm y się na jp rzy jem nie j ,  
p r z e z c o  zupełnie  o k l a s k a n i u  zapom nia łem . Na s z c z ę ­
śc ie  Jbyło dosyć  k łasica c z y , a dz ięk i  ich us i łow aniom , 
s z tu k a  z ro b i ła  furorę. .Skończyło s ię  p rzed s taw ien ie ,  

A  j a  z sz ed łem  się znow u z  moim p rzy jac ie lem .  »I cóż ?* 
n a p y l a ł .  sM użnaż  taniej  na  p ić rw szem  b y ć  p r z e d s t a -  
-wieniu? J a k ż e ś  się  b a w i ł  ? « — *W yśinicnicie ,«  o d rz e -  
ł l e m ,  ro z m y ś la jąc  o .endez-toue, k ló re  moja  ł a d n a  s ą ­
s i a d k a  n a  p r z y s z ł ą  n iedzielę  w  jardin de plantes mi

w y z n a c z y ła .  P oczćm  posz l iśm y  no j e n e r a ł a ,  w c e l u  
o debran ia  z ak ład u .  Mój p rzy jac ie l  o t r z y m a ł  n a ty c h ­
m iast  5 f ran k ó w  Ale g d y  n a  mnie koiej p r z y s z ł a ,  
z m ie rz y ł  mię j e n e r a ł  z dz iw ionym  w zrok iem  i r z e k ł :  
e t / s z a k ż e ś  w p an  um ow y nie d o trzym ał .*  —' * Jak tc  ?« 
z a p y ta łe m  — r P r z y ł z c k ł e ś  ogniście  k la k o w a ć  , a  n ie  
r u s z y łe ś  an i  r ę k ą ,  a  p rze to  tw o je  5 f r an k ó w  p r z e ­
p ad ły .*  — S k rz y w i łe m  się n a  ten w y ro k .  J e n e r a ł  
o d w ró c i ł  sie  ozięble  f o d sz e d i  odemnie. Cóż by ło  ro ­
b i ć ;  m ia łem  rz e c z y w iś c ie  n ies łuszność .  T a k  j a m i a s t  
o sz c zę d ze n ia  p ó ł to ra  f r a n k a ,  u t rac i łem  5 f r a n k ó w ,  
i w y s z e d ł s z y  w  gn iew ie ,  p rz ek lą łe m  w  istocie P a r y ż  
i/d tous les diable s /« ,

O d k r .  c i e  k a w y  z a s z ło ,  podług p i s a rz y  tureckich,  
w  r.  1258, (p rż e z  d e r w is z a  I ladż i-Ó m cra j ,  ’ k tó r y  z o ­
s t a w s z y  w y g n an y m  z k lasz to ru  w  Mokka, sch ron i ł  s ię  
do j a s k in i  w  p rz y le g łe j  gó rze .  D ia  z a sp o k o jen ia  g ł o ­
du , k tó ry  dokuczać  mu z a c z ą ł ,  z b ić r a f  j a g o d y ,  r o ­
sn ą c e  w7 poblizkośc.  na  krze,wach mazwiskiem k a a w a ,  
i p iekł  tak o w e  n a  ogniu. P r z e k o n a w s z y  ,-ię, iż są  nie 
ty lk o  sm aczne ,  lecz  o ra z  i p ożyw no ,  u t łu k ł  j e  i w o d ą  
ro zp u śc i ł .  Tym napojem nie ty lko  ż e  się  p rz e z  k i lk a  
dni u t rzym yw ał, ,  lecz  w idoczn ie  z d ro w ie  sobie n a p r a ­
w ił .  Po n iejakim  czas ie  p r z y s j l i  do j a s k in i  inni d e r -  
w i s z ę ,  m niemając  iż  go z a s ta n ą  ju ż  n i e ż y w e g o ,  l e c z  
n jrzę l i  go w ła ś n ie  p rz y  sp o rz ąd z a n iu  sobie napoju  
z  k a u w y .  A ro m a ty c zn a  j e j  w oń podobało  się ich p o -  

* w a ż n y  ni n o so m ,  a  w r ó c i w s z y ,  opowiedzieli  sw em u  
p rz e ło żo n e m u  co w id z ie l i ,  c zy l i  raczó j  co z w ąc h a l i .  
P r z e ło ż o n y  , u w a ż a j ą c  to z a  dowód o sob l iw sze j  
opieki p ro ro k a ,  i ż y c z ą c  sobie sk o s z to w a ć  w y c h w a lo ­
nego n a p o ju , p r z y w o ł a ł  H a d ż i -O m e ra  do k la sz to ru .  
G d y  g u b e rn a to r  Mi kki o tćm się d o w ie d z ia ł ,  i napo ju  
s k o s z t o w a ł > o b róc ił  ten  w y n r l a z e k  n a  monopol d la  
siebie, o św ia d c z a ją c ,  iż wszysókie  k r z e w y  k a a w y  s ą  
od.ąd w ła sn o śc ią  rz ąd u .  H a d ż i -O m e r  z e s z e d ł  z e  św ia tu  
r.  1282go, ^ w a ż o n y  pow szechnie  za  św ię tego .  W  n a ­
sze j  epoce pomników n a le ż a ło b y  w-ystawić  t a k ż e  po­
mnik temu w y u a le ż c y  napoje  k a w o w e g o  ; a  p r z y n a j ­
mniej w  k ażd e j  k a w ia rn i  pow iu ienhy  w is ieć  j e g o  
po r t re t .

K r a j e m  n a j  o b f i t s z y m  w  s z l a c h t ę  nie s ą  an i  
Niemcy, an i  W ę g r y ,  ani Po lska ,  lecz  A ra m ja  i A lg ie r ,  
a  w  Ogólnpści k a żd e  p ań s tw o  z am ieszk an e  pi z e z  Mu­
z u łm a n ó w ,  k tó r z y  nie ty lko  rod o w ą ,  a le  j e s z c z e  p ró c z  
lego św ieck ą  czyli  w o jen n ą ,  i re l ig i jną  sz la c h tę  u z n a ją .  
Do sz lach ty  roduwćj n a le ż y  k a ż d y ,  kto ty lko  w y k a ­
z a ć  m o ż e ,  iż  od córki  p r o r o k a ,  Fa i lune  Z o r a ,  tub od 
j e g o  w u ja  pochodzi. Do sz la c h ty  w o jen n e j  l ic z ą  s ię  
potomkuwle d aw nych  z am ożnych  rodz in  k ra ju  i p l e ­
m ie n ia ,  do k tórego  Mohained i je g o  ro d z in a  na leże l i .  
Helig i joą  w re sz u ie ,  czy l i  duchow ną  sz la c h tą  s ą  ta k  
z w a n i  M a r a b iu o w ię , k tó r z y  go r l iw ie  z a c h o w y w a n iu  
p rzep isó w  koranu  się pośw ięca ją ,  i podług z d a n ia  ludu, 
w ia r ę  m obam ciańską  w  p ierw otnym  s tan ie  c zy s to ś c i  
u t r z y m u j ą , a  p rze to  tdż  w  śc is łym  z w ią z a l i  z  l ia i -  
w y ż s z e m  bóstw em z o s ta ją .  W s z y s t k i e  te k la s y  s z la c h e ­
ckie  mają W a ż n e  przy w i le ja  i s ą  w  n a jw ię k s z e "  po­
w a ż a n iu  u lu Ul.

W i d o k i  d l a  c h i r u r g ó w .  S a ty r y c z n y  dziennik 
londyński  »Punch<i o p o w ia d a ,  iż czę s te  n ieszczęśc ia ,  
z d a r z a j ą c e  się  na  ko le jach  że laz n y c h  w  A n g l i i ,  sp o ­
w o d o w a ły  z w u leu n ik ó w  chirurgii  w  ty m że  k ra ju  do 
z a rz u c e n ia  p ra k ty k i  po szp i ta lach  a  s z u k a n ia  jej g ł ó ­
w nie  p r z y  kolejach ż e la z n y c h .
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